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Czy znasz ty polskie zapusty?

drugimi, zaprzężonene za

Przybycie masek do dworu (ilustracja do „Marii” Mal­
czewskiego, wydanej w Poznaniu w r, 1867 nakładem K. Żu- 
pańskiego).

to polskaapusty
/ nazwa karnawału, w 
/ czasie którego już 

fc—J bardzo dawno organi 
zowano zabawy w 

kostiumach i maskach.
Sama maska, jako osłona 

twarzy — jest niemal tak sta­
ra jak świat. Jej pochodzenie 
odpowiadało bardzo ludzkiej 
potrzebie, by choć na krótki 
czas stać się kimś innym, prze 
obrazić się i nie ponosić za to 
odpowiedzialności; dlatego też 
masek używano dla powodów 
nader różnorodnych, często 
nie mających nic wspólnego z 
zabawą.

W starożytności kapłani po­
sługiwali się maskami dla o- 
brony przed demonami w cza­
sie tańców sakralnych. Stąd 
też ówczesny kult dla maski. 
Szczególną siłą obdarzały ma­
ski przedstawiające zwierzę­
ta: maska ptaka zapewniała 
zwinność, maska płazów —- 
przebiegłość i chytrość.

W starożytnej Grecji i Japonii, 
gdzie maskami posługiwano się 
częściej niż w innych krajach, na­
kładano je w czasie obrzędów po-

PRACE
ZBIGNIEWA

W salach w „Odwa- 
chu” na Starym Rynku 
mieści się ciekawa wy­
stawa znanego plastyka 
poznańskiego — Zbignie 
wa KAJI. Ekspozycja o- 
bejmuje prace z dziedzi­
ny: scenografii, malar­
stwa, grafiki i plakatu, 
dając możność zaznajo­
mienia sic z szerokim 
wachlarzem zaintereso­
wań artysty.

Obok — Ogród Steni 
(drzeworyt).

grzebowych dla zmylenia stróżów 
państwa podziemnego i ułatwienia 
zmarłemu przebycie granicy, dzie­
lącej świat żywych od świata 
zmarłych.

W Grecji powszechne było 
użycie maski w czasie uroczy­
stości na cześć boga Dionizosa, 
bóstwa o wielu znaczeniach i 
przedstawianego w różnym o- 
toczeniu. Jako władca ziemi i 
urodzajów występował w 
otoczeniu satyrów i pokrew­
nych im sylenów (widzi­
my to na obrazach niemal 
wszystkich znakomitszych mu­
zeów świata), jako szafarz lo­
sów ludzkich był poprzedzany 
przez lwy i pantery. Dionizosa 
czczono też na ucztach hulasz­
czych, którym towarzyszyły 
tańce, pijatyka i swawola.

Maski przywdziewali aktorzy 
na scenie i wojacy w czasie 
ataku na wroga. Ci ostatni 
czynili to nie tylko po to, aby 
go przerazić, ale jednocześnie 
celem zabezpieczenia się przed 
wpływem złych duchów.

Zwyczaj zabaw tanecznych w 
maskach przedostał się z Grecji 
do Rzymu, a średniowieczne Wło­

Plac Hiszpański , w Madrycie.

chy rozpowszechniły ten rodzaj 
zabaw w okresie karnawału, ob­
chodzonego szczególnie hucznie i 
barwnie w Wenecji. Pogodne i ła­
godne niebo Italii sprzyjało roz­
winięciu długich, strojnych koro­
wodów.

U nas zabawy kostiumowe 
w maskach, zwane „maszka­
rami”, rozpowszechniły się w 
czasach zygmuntowskich; zwy 
czaj zabaw wprowadziła kró­
lowa Bona. Ponieważ polski 
klimat nie dozwalał na uliczne 
korowody, maszkary stały się 
nieodłączne od kuligu: barw­
nej, hucznej, strojnej i rozśpie 
wanej zabawy o charakterze 
rodzimym.

Pisze o nich poeta następu­
jącymi słowy:

„Czy znasz ty polskie zapu­
sty?... My sobie jedziem Kuli­
giem i w noc i we dnie weso­
łe, szalone, przednie... mrok 
nas kryje, kto chce wiedzieć 
skąd my i czyje, to odpowie­
dzieć śmiechem i krzykiem. 
Szczera ochota otwiera wrota: 
bo krakowianki i pielgrzym 
stary, Żydzi, Cyganie uderzą 
w pary, wróżki i diabli... le- 
cim saniami i jadą z nami 
wrzawa, śmiech pusty, czy 
znasz ty polskie zapusty?”*)

*) M. Malczewski ,,Maria”. Nakł. 
Konst. Żupańskiego w Poznaniu, 
rok 1867.

I rzeczywiście — nie było 
pałacu, dworu a nawet skrom­
nego dworku, który nie otwo­
rzyłby wrót i nie przyjął po­
chodu maszkar. Pustoszały 
piwnice, spiżarnie, bawiono się 
nie tylko pod dachem, ale i na 
majdanie, aby przed wscho­
dem słońca rozwinąć się znów 
barwnym wężem w kuligu bo­
gatszym o nowe sanie z ostat­
niego miejsca zabawy.

Całą okolicę, przez którą ciągnął 
kulig, opanowywał, szał zabawy. 
Trasa kuliga była umówiona 1 uło­
żona z góry; najczęściej zaczynała 
się od domu, w którym było wiele 
nadobnych dziewcząt.

Zwyczaj nakazywał przyje­
chać w świetle kaganków i po 
chodni. Lasy i gościńce lśniły 
nastrzępionym śniegiem, ską­
panym seledynem światła księ 
życowego i oblane rumianą łu­
ną smolnych łuczyw. Skrzy­
pi ały płozy, echo niosło tętent 
i brzęk dzwonków, rytmiczne 
odgłosy kapeli, trzaski z bicza 
— nieomylne oznaki zbliżają­
cego się kuligu. Z szumem i 
hałasem wtłaczano się we wro 
ta, gospodarz uprzejmie witał 
u progu, wprowadzał w dom, 
gdzie czekała żona, dzieci i no­
wa, niezmęczona kapela.

Pan domu nieodzownym 
zwyczajem witając gości, wrę­
czał prowadzącemu kulig 
klucz od piwnic, a gospodyni 
— od spiżarni. Każdy z gości 
brał się więc do jedzenia i pi­

cia bez dodatkowych zapra- 
szań. Oczywiście — tańczono 
wiele, do upadłego.

Z rzadkim przepychem, odbywał 
się kulig w Wilanowie 20 stycznia 
1695 roku. Opisał go sekretarz kró­
lowej Marysieńki, Ludwik Kler- 
mont. Wspomnienie tej zabawy 
znalazło swe echo w sto lat polem 
z górą na łamach „Kuriera War­
szawskiego” z 1827 roku.

Kulig ten rozwinął się z pała­
cu Daniłowiczów w Warszawie o 
trzeciej po południu. V,' orszaku 
znalazło się 24 Tatarów ze służby 
królewicza Jakuba. Dziesięć sań 
wyciągnęło się szydłem, czyli jed- 

czwórkę koni, przystrojonych w 
pióropusze, czuby i dzwonki. Na 
każdych saniach inna była muzy­
ka: tu 2ydzi przygrywali na cym­
bałach, tam Ukraińcy na teorba- 
nach, ówdzie janczarowie na trą­
bach.

Sanie okrywały bogate, wschod­
nie kobierce, skóry lamparcie lub 
sobole. W kuligu ciągnęło 107 po­
dobnych pojazdów, strojnych, 
hucznych wiozących rozbawionych 
dostojników państwa i dworu kró­
lewskiego. Pochód zamykały sanie 
w kształcie pegaza, w których sie­
działo ośmiu młodzieńców. Kulig 
zajeżdżał w drodze do Wilanowa, 
do dworu Sapiehów, Radziwiłłów, 
którego pani domu była siostrą 
Jana III, potem do księcia Lubo­
mirskiego, kasztelana lubelskiego 
i Ujazdowa. W Wilanowie rozśpie­
wany i rozochocony „kulig spotka­
ła para królewska. Orszak wracał 
do stolicy przy świetle ośmiuset 
pochodni.

Za przykładem pałaców i 
dworów bawiono się i przebie-

(Ciąg dalszy na stronie 2)

U grobu Cyda i Chimeny $ mieszkania w skałach £ droga 
czynna 2158 lat * piękne Hiszpanki * galeria prado 
* „ósmy cud świata44. \ .

OJCZYŹNIE
DON
KICHOTA

T)rzeb'ywszy nocą dy- 
stans ponad 1000 km, 

jaki dzieli Paryż od punktu 
granicznego francusko-hi­
szpańskiego, przekraczamy 
ok. godziny 8 rano granicę.

Koleje hiszpańskie są sze 
rokotorowe (prawie jak ra­
dzieckie), co miało w 
przeszłości na celu uchronię 
nie Hiszpanii od częstych 
najazdów francuskich. Wy­
ruszyliśmy w dalszą drogę 
pociągiem zwanym Tal go, 
najbardziej komfortowym 
ze wszystkich europejskich 
kolei nam znanych. Zatrzy­
mujemy się na chwilę w 
San Sebastian, sławnym 
kąpielisku, dziś ważniej­
szym od pobliskiego Biar­
ritz, które od kilku lat za­
częło upadać, gdyż nawet 
Francuzi wolą korzystać ze 
słynnej plaży Concha w 

San Sebastian. To ostatnie 
stanowi letnią siedzibę rzą­
du.

Burgos wita nas z daleka 
katedrą gotycką, gdzie spo­
czywają zwłoki Cyda i 
Chimeny.

Krajobraz staje się coraz 
bardziej dziki; jedynie w 
dolinach rzek zauważamy 
topole, natomiast skały są 
zupełnie ogołocone. Czasem 
przez godzinę nie widzi się 
śladów życia. Potem w ska 
łach zauważamy dziury, 
których zbiór wygląda jak 
ul dzikich pszczół w po­
większeniu: to mieszkania, 
„domki jednorodzinne”, w 
oddzielnych skałach wa­
piennych spotykaliśmy do­
piero pod Granadą.

Zalety mieszkania w ska­
le w tamtejszych warun­
kach są podobno następują-

ce: odpada koszt materiału bu 
dowlanego, oczywiście brak 
ograniczeń metrażu, trwałość 
pomieszczenia mierzy się na 
tysiące lat, a przede wszyst­
kim zapewnia się pożądany 
chłód w czasie upałów. Toteż 
nawet dziś buduje się w Hi­
szpanii mieszkania podziemne 
(np. w Benimamet pod Walen­
cją). Wiele grot jest zelektry­
fikowanych i posiada normal­
ne wyposażenie mieszkaniowe, 
lecz są i takie, których mie­
szkańcy i wyposażenie przypo­
minają czasy kultury Iberów, 
sprzed okresu panowania rzym 
skiego.

Oto Medina el Campo ze 
wspaniałą fortecą. Pierwszy 
raz w życiu zobaczyłem twier­
dzę o architekturze takiej, ja­
ką u nas stosuje się tylko w 
wytwarzaniu zabawek dla 
dzieci, z owym charaktery­
stycznym przerywanym obmu­
rowaniem górnych krawędzi. 
Żaden ze znanych mi fran­
cuskich zamków obronnych, 
nie posiada takiej konstrukcji. 
Tu rozdzielają się drogi, do 
Madrytu i Lizbony, stolicy 
Portugalii.

A propos — muszę dorzucić, że 
wielokrotnie uważano mnie w 
Hiszpanii za... Portugalczyka, 
gdyż jeśli obcokrajowiec próbuje 
w Hiszpanii mówić językiem hi­
szpańskim, to zawsze pada na 
niego przypuszczenie, że jest oby­
watelem sąsiedniego kraju iberyj­
skiego; chyba, że fizjognomia te­
mu wyraźnie przeczy. Natomiast 
żonę brano tam za ,.Alemanę” 
(Niemkę), tylko ze względu na to, 
że nie jest brunetką...

(Ciąg dalszy na str. 3)



ŻYWYCH
GALERIA

Fot.
Grażyna Wyszomirska

PORTRETÓW

JANINA MORAWSKA
Bohaterska dziewczyna z

„Miasta Santa Cruz" — słu­
chowiska radiowego Janiny 
Morawskiej — ginie pod gru­
zami swojego miasta. Słucho­
wisko napisane w 1935 r. na 
podstawie krótkiej notatki pra 
sowej o autentycznym zdarzę 
niu, nadały m. in. rozgłośnie: 
Wilna, Warszawy, Brukseli, 
Budapesztu, Berlina, Londynu 
i kilkakrotnie Paryża. W 1939 
r. amerykańska wytwórnia fil 
mowa przystąpiła nawet do 
adaptacji słuchowiska na sce­
nariusz filmowy. Wybuch woj 
ny przerwał te prace, lecz raz 
jeszcze — i tym razem w ży­
ciu — powtórzył się dramat 
słuchowiska: pod gruzami wa 
lącej się w 1939 r. Warszawy 
ginie młoda, utalentowana 
malarka — córka pisarki. W 
czasie wojny przepadł tekst 
„Miasta Santa Cruz". Wyjąt­
kowym zbiegiem okoliczności 
kilka lat po wojnie w „Ra- 
dio-Paris” odszukano francu­
ski przekład słuchowiska, z 
którego w 1956 r. autorka do­
konała tłumaczenia na ję­
zyk oryginału. Dzięki temu 
znów po wojnie dramat „Mia­
sta Santa Cruz" przeżywały 
przy głośnikach miliony słu­
chaczów. Obecnie autorka a- 
doptuje to słuchowisko na sztu 
kę telewizyjną.

Do 1939 r. Janina Moraw­
ska napisała kilkadziesiąt siu 
chowisk oraz powieść radiową 
„Mam 13 lat", nadawaną w od 
cinkach w Polskim Radio. 
Książkowe wydanie powieści 
—- przerwała wojna. Wszyst­
kie teksty radiowe Janiny Mo 
rawskiej zaginęły podczas oku 
pacji m. in. „Zioła i kamie­
nie", w których występował 
słynny Jaracz.

Morawska zadebiutowała 
przed 30 laty w dziecięcym te 
atrzyku „Jaskółka” w Warsza 
wie i dzisiaj znów do tego 
teatru powróciła. Od 1956 r. 
pracuje w Poznaniu jako kie­
rownik literacki teatru lalkowe 
go „Marcinek". Jest autorką 
sztuki „Koziołek na wieży" i 
adaptatorką „Janka Wędrowni 
czka". W lipcu ubr. napisała 
nową sztukę lalkową dla dzie­
ci „Dziadek Zmruż-Oczko”, o- 
partą na motywach Anderse­
na. W bieżącym sezonie grać

ją zamierza 7 teatrów lalko­
wych w Polsce.

Przed wojną napisała „So­
bowtóra", którego w teatrze 
reżyserował Osterwa, a „Ra­
dio - Paris” w ostatnich la­
tach nadało dwukrotnie pełny 
tekst w francuskiej wersji. 
Klapę zrobił nowy dramat J. 
Morawskiej, „Łańcuch" aczkol 
wiek reżyserowany przez Wy­
socką. W tym czasie powstała 
też sztuka „Mecz", który ów­
czesna cenzura nie dopuściła 
na scenę.

Po wyzwoleniu stolicy, Mo­
rawska, przez kilka lat była 
kierownikiem literackim tea­
trów miejskich w Warszawie. 
W tym czasie napisała szereg 
adaptacji scenicznych powie­
ści: „Świerszcz za kominem" 
i „Wigilię" wg. Dickensa oraz 
„Placówkę" Bolesława Prusa.

Gdy jej mąż, znany archi­
tekt, przystąpił od 1947 r. do 
odbudowy poznańskiej Kate­
dry, przeniosła się na stałe do 
Poznania i zajęła krytyką te­
atralną. Przez wiele lat pisy­
wała recenzje i artykuły o 
problematyce teatralnej dla 
„Głosu Wielkopolskiego” a póż 
niej dla „Gazety Poznańskiej".

Obecnie, oprócz prac litera­
cko-teatralnych, wychowuje 
3-letnią wnuczkę.

Czesław KUBALIK

Z WEDROWEK SAMOTNYCH
pięćdziesiąt łat temu „rozeszła się 
* — jak pisze na wstępie do 

książki pt. „Karłowicz w Tatrach” 
Jerzy Młodziejowski — po Polsce 
tragiczna wieść o „białej śmierci” 
pod stokami Małego Kościelca”. W 
lutym 1909 roku zginął Mieczysław 
Karłowicz, jeden z najwybitniej­
szych muzyków okresu Młodej Pol­
ski i jeden z najbardziej rozmiłowa­
nych w pięknie Tatr —■ turysta.

Tatry były dla młodego kompozy­
tora nie tylko terenem turystycznym 
— choć wędrówki swe traktował 
bardzo poważnie, prowadząc syste­
matyczną „zaprawę skalną” i zna-

estetyczne — pisze Młodziejowski — 
propagując estetyzm w taternic­
twie”. Te wzruszenia znajdują swe 
odbicie w wielu utworach symfo­
nicznych kompozytora, a także w 
licznych opisach i fotografiach, któ­
re wykonywał z dużym znawstwem 
i upodobaniem. Z opisów tych dru­
kujemy dwa fragmenty, które za­
czerpnęliśmy — podobnie jak zdję­
cia — ze wspomnianej książki.

„Non omnis moriar” — głosi napis 
na kamieniu, wbudowanym w miej­
scu tragicznej śmierci Karłowicza.

SETNY

cząc przebyte szlaki, 
chadzał w Tatry po

„Karłowicz 
wzr uszenia

Pozostała po 
sercach ludzi 
i Tatry.

nim trwała pamięć w 
kochających i muzykę

ar przegrzanego w u- 
palnym słońcu po­
wietrza kojarzy się 
we wspomnieniach 
mych z trzema prze­
bytymi w okolicy

Zielonego Stawu Kieżmarskie 
go. Przepyszna skwarna pogo­
da letnia towarzyszyła mi 
wówczas wiernie. Co dzień o 
świcie wyruszałem ze schroni­
ska i co dzień wracałem doń 
bogatszy o wiązankę wrażeń 
do czarodziejskich kwiatów 
podobną.

Pierwszego dnia zwiedziłem 
Szczyt Kieżmarski. Odszedłszy 
kilkaset kroków w stronę uj­
ścia doliny, zwróciłem się ku 
skałom, okalającym trawia­
ste stoki Przełęczy Rakuskiej. 
Jako klucz do przejścia progu 
skalnego wybrałem widnieją­
cy z oddali wodospad. Z bliska 
przejście to nie wydało mi się 
dobre postanowiłem tedy po­
szukać lepszego. Nie wiedzia­
łem wówczas, iż stałem koło 
miejsca, na którym zabił się 
Rumancsik. Podszedłszy jesz­
cze nieco dalej wzdłuż ściany, 
napotkałem stromy, trawą i 
kosówką porpsły zachód, któ­
rym bez najmniejszego trudu 
wydostałem się ponad próg.

Jakże się cieszyłem, gdym 
przebył nudny stok trawiasty 
i stanął na przełęczy! Zaczęła 
się tu zajmująca wędrówka 
granią, wędrówka rozpromie­
niona słońcem i cudnym wido-

Jak ten czas leci! Niedaw­
no (?) dyskutowano nad tym, 
czy utworzenie pisma satyrycz­
nego w Poznaniu (!) ma w ogó 
le sens, obecnie pismo to wy­
szło w świat (a także w „No­
wy Świat”) po raz setny.

A więc jubileusz, ale szcze­
gólny. Bowiem jubilat — w 
przeciwieństwie do tych, któ­
rych opisywał Boy — wcale 
nie jest poważny. Przeciwnie 
— jest wesoły, to znaczy, że 
rolę swą traktuje jak najbar­
dziej poważnie. Niechaj więc 
nie wygląda na to, żę „sadza 
się starego pryka i dostojnie 
się go tyka”; jubileusz „Kak­
tusa” uczcijmy zamieszczeniem 
tego oto rysuneczku z setnego 
numeru

&

moi

na 
zu-

czy ciupagi. To znajomi 
szli tędy na Łomnicę.

Niebawem stanąłem i 
Kieżmarskim. Widok był

Kieżmarski, Widły, Łomnica i Durny z Małego Koło­
wego Szczytu (zdjęcie M. Karłowicza).

— Kichnął w 
momencie gdy wą 
chat „Kaktusa”

kiem w obie strony. Jedyną 
przeszkodę — spękaną płytę — 
przeszedłem inaczej niż po­
przednicy, nie opuszczałem bo 
wiem ścisłej grani, która po­
nad płytą tworzy stromego 
lecz nietrudnego konia.

Na szczycie Webera spoczą­
łem chwilę. Po zawieszonej 
u ścian Wideł galerii — Mie­
dzianej Ławie — posuwały się 
drobne figurki od czasu do 
czasu błysnął metal czekana

pełnie czysty, z kotła Kamien­
nego Stawu dźwigały się jedy­
nie przejrzyste mgiełki. Kilka 
godzin zeszło na wpatrywaniu 
się w olbrzymie głowy Łomni-
cy i Durnego na igraszki

Zdjęcie W. Boldireffa, przedstawiające autora „Odwiecz­
nych pieśni” na szczycie Szatana” (Tatry Słowackie).

SAMOBÓJSTWO
Nie czuła słońca, nieba, aromatu kwiatów, 
Oddechu jasnych wiatrów, 
Ni wieczornych dumań.
Bo oczy miała, jak pod kataraktą, 
A serce ważyło pół puda.

mgieł, co figlarnie wydzierały 
się spod nóg, by w pląsach za­
słonić chwilami kopułę łom­
nicką pierzchały jednak na­
tychmiast.

Przez Przełęcz Huncowską i 
jałową, smutną dolinkę wra­
całem na Przełęcz Rakuską. 
Chwilami owiewała mię mgła. 
Szedłem szeroko galerią oka­
lającą występ skalny. Usły­
szałem za występem odgłos 
potrącanych kamieni i nagle 
wysunęła się spoza skały ro­
gata głowa kozła. Zaledwie 
zdałem sobie sprawę z przera­
żenia malującego się w jego 
oczach, gdy już migał mi w 
zgrabnych susach malejąc w 
oddali.

Z Przełęczy Rakuskiej sze­
dłem do schroniska tą samą 
drogą.

Samotność drugiego dnia, 
który miał mię zaprowadzić 
na Szczyt Jagnięcy, wystawio-

wetki goniących mię turystów 
były hasłem do odwrotu. Pu­
ściłem się w dół stromą gra­
nią w stronę Koziej Turni.

Kilka trudniejszych miejsc 
dodało mi otuchy, że pościg 
tutaj za mną nie dotrze. Jakoż 
nie myliłem się.

Ochłodę znalazłem przy śnie 
gu, nad drobnym stawkiem, 
położonym powyżej Stawu Żół 
tego. Stawek ten otrząsał do­
piero sen zimowy, spoglądając 
ciekawie spod lodu. Było jesz­
cze bardzo wcześnie. Namyśla­
łem się, co robić z resztą dnia. 
Do decyzji dopomogła mi ko­
zica, co wraz z czarnym, 
śmiesznym koźlątkiem prze­
szła wolno dobrze widocznym 
zachodem aż prawie pod szczyt 
Koziej Turni. Poszedłem za nią 
i niebawem, nie napotkawszy 
większych trudności, stanąłem 
na szczycie. Odległe wołanie z 
Jagnięcego było dowodem pa­
mięci o mnie ze strony tury­
stów pruskich, niewiele mię 
jednak już obchodziło.

sąsiadom zza ściany śle- 
my życzenia wszystkiego naj­
śmieszniejszego, także rychłe­
go ukończenia remontu kak­
tusowych lokali. Naczelnikowi 
powstania i przywódcy „Kakr 
tusa”, red. J. Mikołajczakowi 
życzymy dalszej wytrwałości, 
którą posiadać winien — i ma 
— człowiek, dźwigający na 
głowie setkę kłujących roślin.

Izabella Trenka

Nie było łez w tych oczach, ani wiosny 
A przecież wiosna szalała na dworze. 
Czy to był widok żałosny?
Chyba — nie — komiczny może.
Szła jak automat. W dobie automatów, 
Było to nawet naturalne.
1 miała z sobą jeden z preparatów. 
Najbardziej aktualny.

na była od rana 
nie lada.

Od Czerwonego 
wiem goniła mię

na.szwank

Stawu bo- 
para tury-

POŁAMANE 
KLAWISZE

Połknęła go w kawiarni, 
Popiła dobrą kawą, 
Bez bólu i męczarni, 
Słuchając jak radio grało.

Dolina z uwiedzionym księżycem; 
Na śniegu ślady stóp ostrożne. 
Wpięte w niebo gotyckie wieżyce, 
Rozcinają życzenia pobożne.

Wynieśli ją do karetki, 
Naturalnie nosze
I proszę
Nie było kobietki.
Zostali listonosze.

Nie zasypiesz śnieżysta lawino, 
Poranionych konturów pamięci. 
Srebrne dnie uroczyście odpłyną, 
W tępym bólu zaciśniętych pięści.

Nie zasypią śniegowe gwiazdy, 
Miękkich godzin kłującej ciszy. 
Nie zagłuszą rozdzwonione pojazdy 
Tempa pieśni... łamią się klawisze!

stów pruskich: nieciekawy pan 
i jeszcze mniej ciekawa pani. 
Nie pomogły jednak zaklęcia, 
jakie za mną posyłali, posuwa­
łem się naprzód nieubłaganie. 
I nawet chciałem zmylić śla­
dy. Miał mi do tego posłużyć 
trawiasty żleb, który wpro­
wadza niezmiernie łatwo na 
skalistą gdzie indziej grań, łą­
czącą Szczyt Kołowy z Jagnię­
ciem. Żleb ten mało jest wi­
doczny z dołu. Jak się okaza­
ło, fortel ten spóźnił tylko po­
goń, lecz jej nie udaremnił. 
Toteż wypadło szybko posu­
wać się perciami kozimi ku 
czczy towi.

Stanąwszy na trawiastym, 
obszernym wierzchołku Jag­
nięcego, stwierdziłem, iż grań 
cała od najazdu pruskiego jest 
na razie wolrta; stwierdziłem 
prócz tego, iż panuje upał 
wprost tropikalny i że jestem 
straszliwie zgrzany od uciecz­
ki. Dopjero długa chwila, prze 
leżana na rozpalonych tra­
wach, zbudziła we mnie wraż­
liwość na rozległy, majesta­
tyczny widok, jaki na wszyst­
kie strony się roztaczał.

Ukazujące się na grani syl­

Pomysłowe 
maski karna­
wałowe AD. 
1959.

(Dokończenie 
rano w chatach,

ze
a

dziewczęta tańczyli 
ochoczo.

str. 1)
chłopcy i 
nie mniej

O tym, że maski byty w po­
wszechnym użyciu, świadczy 
istnienie zawodu maszkarni- 
ków w XVI wieku (według 
Glogera). ,

Barwna zabawa topniała w mia 
rę zbliżania się ostatnich dni kar 
nawału, czyli ostatków, poprze­
dzonych przez dni mięsopustu (na- 1 
zwa ich pochodzi od „mięso opus ” i 
czyli pożegnanie). Powoli życie 
wracało do normy. Cichły zabawy , 
po dworach, pałacach i chatach. , 
Dziewczęta i chłopcy wciągali do ! 
gospody potężny kloc drzewa, : 
który tak długo oblewano wodą.

aż gospodarz musiał się okupić 
sutym poczęstunkiem.

A ponieważ nasz naród trud 
ńił się głównie rolnictwem, 
dlatego mięsopust kończyły 
wróżby, związane z prognozą 
urodzaju. Baby skakały przez 
pień „na len”, a gospodarze 
„na owies”; kto wyżej podsko­
czył, ten miał zapewniony ob­
fity urodzaj.

Dziś wiele zwyczajów ule­
gło zapomnieniu. Na przykład 
coraz rzadziej słychać o kuli- 
gach. Pozostała bez zmiany o- 
chota zabawy i... picia oraz 
zwyczaj zakładania karnawa­
łowych maseczek.

Dr Stefania FESPEJt



w
OJCZYŹNIE
DON
KICHOTA

(Ciąp dalszy ze str. 1) 
Zbliżając się do Madrytu, 

podjeżdżamy pod pasmo 
górskie Guadarrama, które na 
stępnie będziemy przekraczali. 
Wpierw jednak dobijemy do 
wspaniałej Segowii, posiadają 
cej katedrę gotycką, ale prze­
de wszystkim Alcazabę, czyli 
obronny zamek mauretański, 
zbudowany na urwistej ścianie 
górskiej. W nim proklamowano 
znanych królów kastylskich: 
Izabellę Katolicką i Fernanda 
Aragońskiego. Jednakże naj­
wspanialszym, a zarazem naj­
starszym obiektem jest tu 
akwedukt rzymski z czasów 
Trajana i Wespazjana, funk­
cjonujący już 180 lat przed na­
szą erą, wysoki na 38 m, po­
nad kilometr długi, zbudo­
wany bez lepiszcza, przez 
podstawianie drewnianych łu­
ków pod wklinowujące się ka­
mienie odpowiednio dociosa- 
ne. Droga trzyma się świetnie, 
pod łukami przejeżdżają cię­
żarówki bez obawy wzrusze­
nia podstaw tej trwałej do 
dziś budowli.

Madryt, miasto stosunkowo 
młode, był w historii średnio­
wiecznej' zwykłą, wysuniętą 
fortecą króla mauretańskiego 
w Toledo, wzniesioną dla 
strzeżenia przejść przez 
góry Guadarrama. To — od 
kilkudziesięciu lat — miliono­
we miasto nie posiada więc 
starodawnych zabytków, 
za to najwyższe w Europie

ale
za-

Jedną 
aktorek

40*
z najbardziej znanych 
filmowych Hiszpanii

jest Sara Montiel, którą przed­
stawiamy na zdjęciu.

chodniej kamienice; jedna z 
nich posiada 32 piętra, została 
podobno zbudowana bez uży­
cia betonu i stali. Aleja Jose 
(czytaj: Hoże) Antonio, posia­
da na długości około kilometra 
9—12 piętrowe kamienice.

Symbolem Madrytu jest im­
ponująca fontanna z Ćybellą, 
rzymską boginią ziemi i zwie­
rząt. żoną Saturna i matką 
Jupitera, Neptuna i Plutona.

Do szczególnie udanych architek 
tonicznie budynków Madrytu zali-

el Escorial, gdzie znajduje się hiszpański „ósmy cud
świata”: olbrzymi pałac-monaster...

•) Niezamącona radość życia nie była nigdy 
udziałem człowieka. , L. P.

się tylko w

czam — obok pałaców — szereg 
banków o licznych kolumnach wy 
sokości kiliku pięter, ozdobionych 
marmurami i rzeźbami, umie­
szczonymi z umiarem i smakiem. 
Zbyt przesadnie Jest ozdobiony 
gmach poczty, który Francuzi w 
jedrfym z reportaży n® zwada złośli- 
wfie ,,Nótre Damę de la Poste” 
(Katedra Matki Boskiej Poczto­
wej).

Katedra znajduje się w zupełnie 
innym miejscu, przy sławnym 
Plaża de Es/pana (czyt. Espania), 
sąsiadującym ze wspomnianą, naj­
wyższą kamienicą Madrytu. Na 
placu — pomnik Don Kichota i 
Sancho Panszy.

Niewiasty przed wejściem 
do świątyń hiszpańskich mu­
szą przykrywać głowy (we 
Francji — tylko przy komuni­
kowaniu). Bardzo efektowne 
są nieraz koronki na głowach 
pięknych i eleganckich mie­
szkanek Madrytu. W ogóle w 
takim klimacie nietrudno
ocenić zgrabność i powabność 
kobiet. Nasze polskie wyobra­
żenie o urodzie kobiet hiszpań 
skich znajduje pełne potwier­
dzenie. Już młode dziewczyn­
ki — w przeciwieństwie do 

z pewną doząparyżanek
dumy spoglądają na obcokra­
jowców z północy. Nawet pro­
ste robotnice metra, dziurku­
jące bilety na stacjach, wy­
glądają jak artystki. Ale żeby 
być artystką w Hiszpanii, jak 
zresztą gdziekolwiek indziej; 
nie wystarczy sama uroda! 
Panuje przekonanie, że artyst­
ka przekraczająca 24 rok ży­
cia, jest już starą.

Zwiedziłem też słynne mu­
zeum madryckie — Pra­

do.
Nie jestem znawcą dzieł 

sztuki, by porównywać Prado 
z Pinacoteką monachijską, czy 
paryskim Louvrem. Podam 
jedynie osobiste obserwacje. 
W Prado podziwiałem zwła­
szcza malarstwo Velasqueza, 
Goyi, Murilla czyt. Murija). 
Liczne obrazy Matki Boskiej 
o rysach semickich (Hiszpan­
ki posiadają — jak wiadomo 
— wiele krwi semickiej). Z 
wielu obrazów w Prado prze­
bija tendencja ucieleśniania 
przeżyć religijnych. Przykła­
dem obraz D. Tenitasa (1610): 
„Pokusy św. Antoniego”, czy 
też inny jego obraz, przedsta­
wiający małpy w rolach ludz­
kich, m. in. grające z wymow­
ną mimiką w karty. Szczytem 
jednak „uprzyrodniania” prze­
żyć są obrazy El Bosco (1450 
— 1516) np. „Widzenie św. 
Antoniego” lub „El jardin de 
las delicias” (Ogród cudactw), 
w których malarz wchodzi na­
wet w dziedzinę entomologii. 
Podziwienia godne są „Zmy­
sły” Brueghela, czy szereg

... po raz pierwszy w życiu zobaczyłem ttaier- 
dzę o architekturze takiej, jaką u nas stosuje

wytwarzaniu zabawek dla 
dzieci.

portretów starczych twarzy — 
pędzla March’a.

Pod Madrytem — wiele miejsco­
wości godnych zwiedzania. Nn. 
Toledo z katedrą prymasowa, 
aleazarem (pałacem mauretań­
skim) i domem malarza El.Greco. 
Miasto niezwykle malowniczo po­
łożone na wzgórzu, otoczone pętlą 
rzeki, silnie erodującej. Avilla — 
to francuskie, silnie zretuszowane 
Carcasonne, ze średniowiecznymi 
murami. Wielkie wrażenie wywie­
ra El Escorial, gdzie znajduje się 
hiszpański ..ósmy eud świata": 
olbrzymi palac-monaster, wybudo­
wany przez Filipa Ii na cześć św. 
I.aiurentego. jako rekompensata za 
to. że skromny kościółek pod jego 
wezwaniem zniszczyła artyleria 
hiszpańska podczas bitwy w 1557 
roku. Posiada formę architekto­
niczną symbolizującą ruszt, na pa­
miątkę męczeństwa tego świętego. 
W ogromnym pałacu znajdują się 
m. in. krypty z rzadkich marmu­
rów, gdzie spoczywają hiszpańscy 
królowie.

poruszanie się

K. BOGDAŃSKI

przedmioty, 
nieznaczne
mięśni 
Jącego 
karski.
kłada,

przez rożne 
wywołujące

Wybitny fizjolog francu­
ski, prof. Richet, twierdził, 
że istnieją nieznane bliżej 
objawy promieniowania —

u osobnika, trzyma- 
instrument różdż- 
Teoria Richeta za- 
zarówno działanie

Za tydzień — następny odci 
nek podróży pt. „Andaluzja

wydzielanego

Fragment dorocznego pochodu przeciągającego ulicami 
stolicy Hiszpanii. W tym roku, oczywiście, nie brak w 

pochodzie akcentów podróży międzyplanetarnych.
Fot. — CAF

FATALISTOM KU PRZESTRODZE
TFrzyś jest dzieckiem swojej epoki, a więc 

w światku zabawek zdecydowane 
pierwszeństwo daje komunikacji. Z upodo­
baniem kompletuje park samochodzików, 
cieszy się z traktora, nie mówiąc o różnych 
typach lokomotyw i kolejek. Nic przeto 
dziwnego, że duża drewniana lokomotywka 
z trzema wagonikami-wywrotkami, wypa­
trzona chytrze przez babcię, sprawiła przy­
jemność młodemu użytkownikowi i star­
szym obserwatorom.

Atoli wnet zaczęły się kłopoty:
bens ungemischte 
Irdischen zuteil”*)
Schiller w znanej balladzie „Pierścień Po- 
lykratesa”.

Skoro tylko Krzyś zaczął z detalami oglą­
dać skład pociągu, z pierwszej wywrotki 
wyleciał kołeczek. Potem drugi kołeczek — 
w sumie wyleciało ich kilka. Cierpliwie i 
bez żółci wtykaliśmy je na miejsce. Gdy 
chłopiec zmontował cały zestaw i rozpoczął 
pierwszą próbną jazdę na linii: „Kredens 
Centralny — Kaloryfery”, wypadł gwoź­
dzik, na którym, osadzone zostało kółko. W 
połowie trasy, osi sąsiedniego wagonu przy 
darzyła się podobna awaria.

Krótko po Nowym Koku inicjatorka ko­
munikacyjnej inwestycji wybrała się do 
Domu Dziecka przy ulicy Lampego. Nie 
chodziło o jałowe pretensje, lecz o wyciąg­
nięcie z gwiazdkowej kolaudacji wniosków 
konstruktywnych. Ekspedientki wykazały 
dla babcinej akcji dużo zrozumienia, lecz 
zgodnie z kompetencją skierowały ją przed 
oblicze rozsiadłego wygodnie za biurkiem 
kierownika, gdzie bez poproszenia starszej 
kobiety o zajęcie miejsca, rozegrał się 
mniej więcej taki dialog:

— To jest pierwsza reklamacja, proszę 
pani, a rozprowadziliśmy dziesiątki takich 
kolejek.

Róż.dżkarstwo, o którym 
nieraz słyszymy, jest nie­
sprawdzoną dotychczas nau 
kowo metodą poszukiwań. 
Polega ono na tym, że spe­
cjalnie uzdolnieni ludzi od­
czuwają jakieś specyficzne 
promieniowania różnych 
przedmiotów czy substan­
cji, znajdujących się w głę­
bi ziemi. Naukowcy, bada­
jący to zjawisko, twierdzą, 
że znajdujące się w ziemi 
substancje wysyłają promie 
nie gamma. Promienie te 
— zdaniem psychiatry Do­
biera — oddziałują na pew 
ne nerwy w dłoniach, po­
wodują minimalne zmiany 
w mięśniach i mogą być 
przyczyną drgania instru­
mentów trzymanych przez 
„różdżkarzy”.

pewnych, bliżej nieznanych 
promieni, jak też podświa­
domość przy ich odczuwa­
niu. Nadwrażliwość ta leży 
poza obrębem poznawczym 
5 zmysłów 1 nie jest dotych 
czas zbadana naukowo.

Freude ward
.Des Le- 
keinem

powiada Fryderyk

— Skorzystam więc z wątpliwego przy­
wileju pierwszeństwa. Proszę coś z tym 
zrobić.

— Ja nic na to nie poradzę.
— Właśnie trzeba coś poradzić. Musi pan 

porozumieć się z zakładem.
— Ja nie mam z zakładem żadnego kon­

taktu.
— Są telefony, działa poczta. Należy im 

zwrócić uwagę, to drobnostka, a duży 
wstyd.

— Tam na pewno tylko gwoździki przy 
kółkach wypadają. Znana rzecz. (Opinia ta 
mimo poprzedniej uwagi o braku rekla­
macji trąciła niemałą dozą doświadczenia.)

Babcia z uporem trzymała się koncepcji 
natarcia na producenta, lecz kierownik

pani! Tak już musi
uciął kategorycznie:

— Trudno, proszę 
być!

Kubusia Fatalistę 
książce Diderot. Na

Przez jednych już uśmierceni, przez innych potępiani za 
ryzyko i zuchwałość, a jeszcze przez innych chwaleni za 
dzielność — dwaj polscy marynarze — Janusz Misiewicz 
i Jerzy Tarasiewicz po kilku miesiącach przygód na morzu 
przymusowo zawinęli na szalupie ratunkowej, nazwanej 
„Chatka Puchatków" — do jednego z portóur w zachodniej 
Afryce. Przygody z dreszczykiem nie ostudziły zapału mło­
dych żeglarzy; zamierzają kontynuować staój niecodzienny 
rejs dalej — przez Atlantyk.

Trudno „Puchatkom” odmówić prawa do wielkiej przygo­
dy. Inicjatywa i odwaga zawsze przecież były i pozostaną 
przywilejem młodości.

Na zdjęciu: „Chatka Puchatków” i jej pasażerowie.

Syn lub córka 
a zamówienie?

rodzice mają 
życzenia.

uczy nauka o dziedzicz­
ności, czyli genetyka, wy­

znaczenie płci u człowieka i 
olbrzymiej większości zwie­
rząt odbywa się w czasie za­
płodnienia. Płeć jest cechą 
dziedziczną, podobnie jak bar­
wa oczu, ukształtowanie ry­
sów twarzy, grupy krwi. 
Schemat wyznaczania czyli 
determinacji płci u człowieka 
a także i wielu zwierząt mo­
żemy sobie przedstawić w na­
stępujący sposób: Wyznaczniki 
cech zwane genami mieszczą
się główmie
strukturach 
wego, czyli 
widocznych 
skopem. W

w specjalnych 
jądra komórko- 

w chromozomach, 
dobrze pod mikro- 
każdym jaju ko­

biety znajdują się 23 chromozo 
my, a wśród nich jeden, zwa- 

Nato-ny chromozomem
miast plemniki mężczyzny są

rozsławił w słynnej 
swego Diderota czeka

fatalista z ulicy Lampego, a także na so- 
cjografa, który przy zastosowaniu dostoj­
nego aparatu naukowego podjąłby się re­
jestracji zjawiska, jakie ośmielam się okreś­
lić roboczo mianem konserwatywnego fata­
lizmu. Wzbogaca ono o ton nowy osławione 
u nas zawołanie: „jakoś to będzie”.

Musimy bardzo starannie i ostrożnie pro­
dukować zastrzyki glukozy, hamulce tram­
wajowe i bezpieczniki elektryczne. Nie zna­
czy to jednak wcale, że znużone napięciem 
ostrożności tandeciarskie ciągotki mogą 
sobie to odbić i pofolgować w dziedzinie 
wyrobu zabawek. Zabawka jest pierwszym 
wychowawcą na równi z rodzicami, wy­
przedza w swym kształtującym wpływie 
nauczyciela.

Jutro wybieramy się z Krzysiem do To­
runia. Ufam, że drogę odbędziemy w prze­
świadczeniu, iż kolej dorosłych nie jest 
tandetą i że żaden gwoździk nam nie 
wyleci.

Zagadnienie kontroli płci interesowało ludz­
kość od najdawniejszych czasów. Dyskuto­
wano nad nim w Chinach, o czyni świadczy 
treść jednego z rękopisów, którego wiek oce­
nia się na 4400 lat. W egipskim papirusie 
z 2200 roku p. n. e. znajdujemy wzmiankę, że 
ziemista cera ciężarnej kobiety jest pewną 
wskazówką męskiej płci przyszłego potomka. 
A czyż i dziś jeszcze nie słyszymy czasem, że 
kobieta która zachowuje swą urodę w okre­
sie zaawansowanej ciąży, urodzi córkę?

Wszystkie te poglądy są, oczywiście, fanta­
zją i chociaż po dziś dzień napotykamy na 
przesądj-, w które wierzyli starożytni Egip­
cjanie, możliwości kierowania wyznaczeniem 
płci potomstwa stały się już przedmiotem ba­
dań naukowych. Wprawdzie w naszych cza­
sach posiadanie męskiego potomka nie ma już 
tego znaczenia, co dawniej, niemniej jednak

przecież w tej sprawie swoje 

dwojakiego rodzaju. Wpraw­
dzie wszystkie one mają też po 
23 ćhromozomy, lecz u połowy 
znajduje się, podobnie jak w 
jaju chromozom X. połowa na­
tomiast zawiera inny chromo­
zom, u człowieka mniejszy niż 
X, który nazwano chromozo­
mem Y. Jeżeli jajo zostanie 
zapłodnione plemnikiem z 
chromozonem X, rozwinie się 
z niego osobnik płci żeńskiej, 
jeżeli zaś plemnikiem z chro- 
mozonem powstanie
osobnik męski. Ponieważ jajo 
może być zapłodnione z rów­
ną łatwością plemnikiem jed­
nego lub drugiego rodzaju, 
tylko przypadek decyduje, jaki 
z dwóch rodzajów plemników 
zapłodni dane jajo.

JTakt ten nasuwa możliwość 
regulowania płci potom­

stwa. Chodzi o to, aby wy­
naleźć sposób rozdzielenia obu 
rodzajów plemników od siebie, 
a następnie — zapładniać jaja 
jednym lub drugim.

Pierwszym pozytywnym kro 
kiem w tym kierunku były 
wyniki badań biochemiczki 
radzieckiej W. N. Szreder, któ­
ra zauważyła, że plemniki kró 
lików w środowisku o odpo­
wiedniej kwasocie rozdzielają 
się w polu elektrycznym na 
dwie grupy. Jedna grupa gro­
madzi się w pobliżu katody, a 
druga w pobliżu anody. Jaja 
zapłodnione plemnikami „ka­
todowymi” dawały procento­
wą przewagę potomstwa płci 
męskiej, jaja zapłodnione 
plemnikami „anodowymi” — 
dawały przewagę potomstwa 
żeńskiego. W rozmowie ze 
mną, prowadzonej przed dwo­
ma laty w Moskwie, radziecka 
badaczka nie wysuwała żad­
nych możliwości ewentual­
nych błędów doświadczal­
nych.

Późniejsze badania prowa­
dzone głównie w Stanach Zjed 
noczonych przez M. J. Gordo­
na i jego współpracowników 
potwierdziły całkowicie słusz­
ność wyników W. N. Szreder. 
Także i S. Lewin w Anglii uzy 
skał dodatnie wyniki, posługu­
jąc się nie tylko nasieniem 
zwierząt, ale i człowieka.

Prof. dr Stanisław SKOWRON 
członek — korespondent PAN 

(wg ,,Słowa Polskiego”)



I FILM Z NOŻEM 
na KAJMANY

Jeśli lubicie stare baśnie i legendy, pozwólcie znanemu 
reżyserowi radzieckiemu, A. Ptuszko — zaprowadzić 
się w bajkowy świat starych-, słowiańskich bylin. W 
świat niezwykłych bohaterów i dziwacznych potwo­
rów, w którym dobro zmaga się ze złem w rozlicznych 
pełnych emocji i... filmowych tricków — bojach. „Trój- 
głowy smok” (bo taki jest tytuł filmu) — dziwaczny 
ptako-człowiek, strzegący bram Kijowa, pada z ręki 
dzielnego liii Muromieca, którym jest nikt inny, tylko 
sympatyczny i znany już z wielu filmów — Borys 
Andrejew. Warto zobaczyć go i w tej roli. Film wej­

dzie wkrótce na nasze ekrany.

Kajmany Są plagą rzek bra­
zylijskich. S^nie, kozy, psy a 
nawet ludzie padają ich ofia- 
rą. Ale rybacy mający często 
do czynienia z „jacara” nie 
zbyt przejmują się odrażają­
cym widokiem, tego niezbyt 
miłego stworzenia. Są między 
nimi śmiałkowie, którzy w po­
jedynkę, uzbrojeni jedynie w 
nóż, staczają z nim w nurtach 
rzecznych zwycięskie boje. 
Nad rzeką Paragwaj znane 
jest wśród ludności tubylczej 
nazwisko 23-letniego rybaka 
Manuela Pecovesa, którego 
ulubionym popisem jest wła­
śnie taka walka. Człowiek — 
jak pisaliśmy — ma do obro­
ny tylko nóż; kajman dyspo­
nuje kilkunastoma nożami — 
zębami, a poza tym silnym, 
podobnym do piły ogonem. 
Jednym zwarciem szczęk po­
trafi uciąć nogę człowiekowi,

Tematyka kowbojska jest wiecznie młoda w filmach

a ogonem — zdruzgotać czół­
no Poza tym zwierzę znajduje 
się w swoim żywiole, tak że 
szansa człowieka wydaje się 
być raczej znikoma. Ale jeżeli 
mocno uchwycić zamkniętą pa 
szczę, kajman nie zdoła jej 
otworzyć. Pecoves wie o tym 
i śmiało rzuca się do rzeki. 
Przytrzymując jedną ręką 
szczęki, lawirując pod wodą 
tak, aby uniknąć uderzenia 
ogona, chłopak nożem usiłuje 
ugodzić potwora w serce. Nie 
zawsze to się udaje za pierw­
szym razem. Nieraz kajman 
kilkakrotnie pociąga człowie­
ka w głębinę, zanim osłabnie 
z utraty krwi i wreszcie pad- 
nie od śmiertelnego pchnięcia.

Reprodukowane obok zdję­
cia obrazują przebieg takiej 
walki, na trzecim widzimy sto 
dziesiąte trofeum Manuela „z 
profilu”, (em)

Pewne małżeństwo spo ‘ 
dziewalo się dziecka. On 1 
bardzo chciał, aby to był 
syn, ona — żeby na > 
świat przyszła córka. W 
dniu, kiedy spor miał się 
rozstrzygnąć, on poszedł 
do wróżki. „Jeśli urodzi 
się syn — powiedziała 
wróżka — umrze ojciec. 
Jeśli to będzie córka — 
umrze matka”. Małżonek 
wrócił do domu w ponu­
rym nastroju. W pewnej 
chwili do pokoju, w któ­
rym czekał na wyroki 
losu, wpada służąca z o- 
krzykiem:

— Proszę pana, urodził 
się syn! (

Ojciec westchnął tylko 1 
i zaczął rozmyślać o ( 
śmierci. Ale nie minęło I 
pół godziny i służąca I 
znów wpadła do pokoju: !

— Proszę pana, co za 1 
wiadomość! Nasz sąsiad I 
w tej chwili rozstał się ] 
ze światem... j

amerykańskich. Oto typowa 
obecnie w Hollywood filmu

scena z 
reżyserii

pt. „The Law and Jake Wadę” (dosł. 
Wadę”).

nakręcanego 
J. Sturgera

,Prawo i Jake

Na zdjęciu: R. Widmark obok znanego i nie starzeją­
cego się (przynajmniej na ekranie) Roberta Taylora.

— Tak się 
zastana-

wiam.

Bez słów

KRZYŻÓWKA
w ukł. L. Rudkowskiego

POZIOMO: 1 — nieodzowna w dzie­
le artystycznym, 4 schowek
przechowywania kosztowności,

: do
8 —

narzecze ludowe, 9 — modny taniec 
w takcie 4/4, 12 — niemowlęca postać 
chrabąszcza, 13 — strzela z łuku, 14 — 
ciasto z owocami, 15 — problem, dwo­
jaki wniosek z dwóch przeciwnych
założeń. 17 wybitni gracze, 19
okularnik, 21 — wszystko, co przykre, 
23 — im lepszy, tym bardziej musuje,
26 — skrzynia, 28 przystań kara-
wany, 29 — podkłady kolejowe, 3C — 
gobelin, 31 — dokuczliwa acz niezbyt
groźna choroba, 32
wynik długotrwałego upału.

ubiór, 33

PIONOWO: 1 — jednostka pojemno­
ści elektrycznej, 2 — zniedołężniały.

dowódca janczarów, 4 — służy
do wyrobu prochu strzelniczego, 5 — 
napój malajski, 6 — krotocbwila, 7 — 
połączenie białego z czarnym, 10 —
intelekt, staromodny powóz.

komary. 18
portmonetka, 16 — dokuczliwe

rysa, pęknięcie. 20
bożek miłości, 21 — to co gromadzi­
my na wszelki wypadek, 22 — pod­
walina, trwały grunt, 24 — rozstrzy­
gał o piękności Hery. Ateny i Afro­
dyty, 25 — swojska, nie obca, 27 — 
chalcedon, 30 — sztuka po łacinie.

Rozwiązania prosimy nadsyłać do 
dnia 5. II. br.

jest gorsze: 
ayć łysym, 
czy głupim?

— E, chy­
ba lepiej być 
głupim.

— Dlacze­
go?

— Bo tego 
nie widać—

To i owo
— Zdaje się, że 

lubiła: woda dziś 
ka zimna...

mnie trochę po- 
nie była już ta-

Podwodny lew

Na paryskim torze wyścigowym 
Yincennes jeden koń wyścigowy 
kopnął pana Cordant w biodro, a 
drugi koń ugryzł go w ramię. Gdy 
rannego wieziono do szpitala oka­
zało się, że jest to właściciel naj­
większej we Francji końskiej... 
rzeźni.

— Mówiłam ci, żebyś nie 
trzaskał drzwiami!

W Knoxville (USA) postawiony 
został przed sąd p. Curtiss Tho­
mas, pod zarzutem prowadzenia sa 
mochodu w stanie nietrzeźwym. P. 
Thomas został uniewinniony, gdyż 
twierdził, że wypił jeden kieliczek 
whisky „na ból zęba”. Zapłacił je­
dnak karę 20 dolarów, gdy stwier­
dzono następnie, że ma on sztucz 
ne uzębienie.

MECHNACZ (pow. Między­
chód) — nazwa wskazuje, że 
pochodzi od mchu; tymczasem 
rodowód Mechnacza wywodzi 
się od Michny, w r. 1627 miej­
scowość pisała się Michnacz.

MINIKOWO pod Poznaniem 
— nie od miny i nie od minki, 
raczej od Ninomysła albo od 
Nynogniewa. W r. 1235 książę 
Władysław wieś darował ka­
tedrze poznańskiej. Osiedle z 
czasem stanie się częścią Po­
znania.

MIKUSZYN w powiecie średz 
kim — dziś kilka budynków na 
skrzyżowaniu dróg polnych do 
Kleszczewa i Czerlejna. Istniał 
jako Mikuszewo — w r. 1510, 
Mykuszyno — w r. 1514, znów

| W Oceanie Indyjskim wśród 
3 raf koralowych spotyka się 

niezwykle piękną, jaskrawię 
v ubarwioną rybę nie przekracza 

jącą 20 cm długości, która jest 
fi postrachem nie tylko rybiego 

drobiazgu, ale i większych ga 
S tunków. Rybę tę nazwano 
| ,.lwem“ za jej drapieżność 
| Wzrok jej posiada hipnotyczne 
a właściwości i działa paraliżu- 
g jąco na inne ryby, które na wi 
| dok lwa nieruchomieją i bez- 

bronne stają się jego ofiarą.
| Zdawałoby się, że ryba-lew 
U podlegając powszechnym pra-

Iwom przyrody, sama winna 
stawać się ofiarą większych 
drapieżników. Tymczasem tak
nie jest, gdyż kolce jej płetwy 
grzbietowej wydzielają jad, 
który chroni rybę przed wszel 
kimi atakami. Jad ryby-lwa 
dla człowieka nie jest śmier­
telny, powoduje jednak zapa­
lenie i trudno gojące się wrzo

(em)

Mikuszewo — w 
siadłość kościoła 
nie.

1726. Po- 
Czerlej-

Milcz w powiecie chodzieskim 
— nosi tę nazwę już od r. 1403.
Prawdopodobnie 
czyli głuszy.

MIKSTAT —

od milczy,

miasteczko w
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powiecie ostrowskim — w r. 
1366 nosił godność Komorowa 
(komora celna), potem chyba 
osiedleńcy • niemieccy przetłu­
maczyli nazwę na Mikstat. 
Prof. Julian Krzyżanowski 
twierdzi, że „mikstat” ozna­
cza plotki rynkowe, inni nau­
kowcy powiadają, że Mikstat 
to osiedle zajmujące się prze­
noszeniem ciężarów. I komu tu 
wierzyć? Przy tej okazji przy­
pomnę przysłowie „Skąd data? 
Z Mikstata!” albo „Data z 
Mikstata”. Chyba tam się nie 
narodziło powiedzenie: być 
„pod datą”?

MIKULIN — wieś ta istniała 
pod Gnieznem już w pierw­
szych latach XV w. Znana z 
zadziornego dziedzica. Gdy 
słudzy dziekana gnieźnieńskie­
go zbierali dziesięcinę, napadł 
ich ze sługami i wieśniakami 
i tak zbili jednego z nich, że 
o mało ducha by wyzionął. Nie 
omieszkali też zabrać pobożne.- 
mu pachołkowi kuszy i miecza 
(XV w.).

J. P.
— Przepraszam, 
czy pani wierzy 
w duchy?.


